
Zakon Mojżeszowy nie został ustanowiony dla sprawiedliwych – części 1-3 

Kiedy byłem duszpasterzem akademickim na Uniwersytecie Kolorado w Boulder, 
miałem kontakt z lokalnym zborem Kościoła Chrystusowego, który nauczał, że jeśli ktoś 
nie został ochrzczony przez zanurzenie właśnie w ich kościele, to nie dostanie się do 
nieba. Jedynym ustępstwem było to, że być może uznawaliby chrzest dokonany w innym 
zborze Kościoła Chrystusowego należącym do ich denominacji, ale i tak powiedziano 
mi, że gdy ktoś przeprowadza się do Boulder, powinien zostać ochrzczony ponownie - 
tak na wszelki wypadek. 

Charyzmatycy mają swoje własne religijne zasady. Szczególnie dobrze posługują się 
strachem i różnego rodzaju formułami. Strach wykorzystuje się wtedy, gdy mówi się 
rzeczy w rodzaju: „Jeśli opuścisz jutrzejsze nabożeństwo, otworzysz drzwi diabłu”. 
Właściwie można tam wstawić cokolwiek: jeśli opuścisz jutrzejsze nabożeństwo, „twoje 
modlitwy nie zostaną wysłuchane”, „nie zostaniesz uzdrowiony”, „nie będziesz miał z 
czego opłacić rachunków”, „nie doświadczysz Bożego błogosławieństwa” i tak dalej. 

Formuły obejmują między innymi „ogłaszanie i proklamowanie”, albo wkładanie pod 
poduszkę „namaszczonej chusteczki modlitewnej” telewizyjnego kaznodziei na siedem 
dni, a następnie odesłanie jej ósmego dnia wraz z dużą ofiarą, aby twe modlitwy zostały 
wysłuchane... Dochodzą do tego także „sądy nieba” albo „przykrywanie krwią”, zamiast 
po prostu z odwagą przystąpić do tronu łaski i być posłusznym temu, co powiedział 
Jezus, czyli wypędzanie demonów. Istnieje mnóstwo ludzkich formuł, które sprawiają, że 
ludzie zaczynają pokładać wiarę w tym, co sami robią, zamiast pokładać ją w Panu. 

Jezus i faryzeusze 

Powszechnie przyjmuje się, że Zakon Mojżeszowy zawierał 613 przykazań. Faryzeusze - 
po hebrajsku „oddzieleni” - pojawili się jako żydowskie stronnictwo mniej więcej 150 lat 
przed Jezusem, w czasie odrodzenia judaizmu pod panowaniem greckim. Do czasów 
Jezusa dodali około 800 własnych przepisów określających, jak należy praktycznie 
stosować Prawo Mojżesza. Jezus nigdy nie miał problemu z samym Prawem 
Mojżeszowym. Jego sprzeciw dotyczył prawa ustanowionego przez faryzeuszy. 

W J 5:9–10 człowiek, który był chromy przez trzydzieści osiem lat, został uzdrowiony i 
usłyszał, że ma wziąć swoje łoże i chodzić. Werset wyraźnie zaznacza, że był to sabat i że 
noszenie łoża w sabat było uznawane za pracę zakazaną. Jednak ten zakaz nie pochodził 
z Prawa Mojżesza, lecz z prawa ustanowionego przez faryzeuszy. Prawo Mojżeszowe w 
Wj 20:8–11 mówi jedynie, aby nie wykonywać pracy. To faryzeusze debatowali nad tym, 
co należy uznać za pracę, i uznali między innymi noszenie maty do spania za złamanie 
prawa sabatu. 

Ich winą było wyniesienie własnych przepisów ponad Prawo Mojżeszowe. Właśnie temu 
sprzeciwiał się Jezus - i sprzeciwia się temu do dziś, gdy ludzkie zasady stawia się ponad 
Bożym Słowem. Jezus powiedział też w Mk 7:9 oraz 7:13, że wynieśli swoje przepisy 



ponad Prawo Mojżesza po to, aby zachowywać własne tradycje, ignorując Boże 
przykazania, przez co unieważniali Boże Słowo. Pomyśl o tym: ludzkie reguły mogą 
sprawić, że Słowo Boże stanie się bezskuteczne. Jeśli polegasz na ludzkich formułach, 
wypierasz ze swojego życia Słowo - czyli Jezusa - ponieważ On i Duch Święty działają w 
pełnej jedności. Jeśli robisz coś, co nie pochodzi od Niego, Duch Święty nie 
współpracuje w tym razem z tobą. 

Paweł napisał do Tymoteusza: „Wiedząc o tym, że zakon nie jest ustanowiony dla 
sprawiedliwego…” 1 Tm 1:9 

Paweł stwierdza, że Prawo Mojżeszowe nie zostało ustanowione dla sprawiedliwych. Po 
co więc je nadano? 

W Rz 3:19 czytamy, że zakon został dany: „…aby wszelkie usta były zamknięte i aby cały 
świat podlegał sądowi Bożemu”. Paweł wyjaśnia dalej, że grzech był obecny na świecie 
od Adama aż do Mojżesza, lecz Bóg nie określił jeszcze ludziom, czym jest grzech, a 
czym sprawiedliwość. Pisze o tym kilka rozdziałów później, w Rz 5:12–14: 

„Przeto jak przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć, tak 
też na wszystkich ludzi śmierć przyszła, bo wszyscy zgrzeszyli; albowiem już przed 
zakonem grzech był na świecie, lecz grzechu się nie liczy, gdy zakonu nie ma. Lecz 
śmierć panowała od Adama aż do Mojżesza także nad tymi, którzy nie popełnili takiego 
przestępstwa jak Adam…” 

Paweł wyjaśnia dalej, że zakon daje poznanie grzechu. Chciał powiedzieć Tymoteuszowi 
to, że kiedy człowiek został już zbawiony od grzechu, zakon nie jest już dla niego. W 
Chrystusie stałeś się nowym stworzeniem i wiesz już, od czego zostałeś wybawiony. 

W Rz 7:7 Paweł pisze, że zakon definiował grzech: „…lecz grzechu nie poznałbym, gdyby 
nie zakon; wszak i o pożądliwości nie wiedziałbym, gdyby zakon nie mówił: Nie pożądaj”. 

Zasady rodzinne i kościelne 

Miałem około dziewięciu albo dziesięciu lat, gdy raz zostałem gwałtownie wyrwany ze 
snu. Ojciec szarpnął mnie za ramię i postawił przed sobą i wściekły powiedział: 
„Powiedziałem ci, żebyś wyniósł śmieci, zanim wrócę do domu, a ty tego nie zrobiłeś! 
Natychmiast marsz do kuchni i wynieś ten kosz!” 

Ojciec często, zanim wychodził do pracy, a ja do szkoły, zostawiał mi rano obowiązki do 
wykonania oczekując, że będą zrobione, gdy wróci do domu. Tego dnia zapomniałem o 
śmieciach. Posługując się przykładem Pawła: nie wiedziałbym, że wynoszenie śmieci 
należy do moich obowiązków, gdyby ojciec mi tego nie nakazał. Gdybym sam zauważył, 
że kosz jest pełny, wziął odpowiedzialność i z własnej dobrej woli go opróżnił, nigdy nie 
poznałbym „prawa śmieci” ani gniewu mojego ojca związanego z tym prawem. 



Kiedy innym razem polecił mi skosić trawnik, a ja tego nie zrobiłem, również 
doświadczyłem jego (sprawiedliwego) gniewu. GDYBYM jednak sam zauważył, że trawa 
jest zbyt wysoka i wymaga skoszenia, nigdy nie poznałbym „prawa koszenia trawy”. 
Nigdy nie znalazłbym się pod wpływem jego gniewu. Gniew, który okazał mi za 
niewyniesienie śmieci, był gniewem sprawiedliwym - gniewem, którego nigdy nie 
musiałbym poznać, gdybym po prostu sam zadbał o swoje obowiązki. 

Z Bożego punktu widzenia grzech był obecny na świecie, lecz Bóg jeszcze nie określił 
ludzkości, czym dokładnie jest grzech. Paweł powiedział później w Dz 14:15–17: 

„I zwiastujemy wam dobrą nowinę, abyście się odwrócili od tych marności do Boga 
żywego, który stworzył niebo i ziemię, i morze, i wszystko, co w nich jest. Za minionych 
pokoleń pozwalał On wszystkim poganom chodzić własnymi drogami. Jednakże nie 
pozostawiał siebie bez świadectwa, czyniąc dobrze: dawał wam z nieba deszcz i 
urodzajne czasy, napełniając wasze serca pokarmem i weselem”. 

Dz 17:30: „Bóg wprawdzie puszczał płazem czasy niewiedzy, teraz jednak wzywa 
wszędzie wszystkich ludzi, aby się upamiętali”. 

Zakon nie został ustanowiony dla sprawiedliwych, lecz dla bezbożnych, nieświadomych 
i tych, którzy Go nie znają. 

Wracając do mojego dzieciństwa - miałem z ojcem wiele wspaniałych chwil. Zapasy, 
biwaki, nauka rozpoznawania gwiazd, uczenie mnie mocnego uścisku dłoni, czyszczenia 
butów, patrzenia ludziom w oczy i wiele innych rzeczy. Przez dziewięćdziesiąt dziewięć 
procent czasu doświadczałem jego łaski. Znałem jego prawdziwe oblicze. Jego gniew 
wobec mojego nieposłuszeństwa nie był jego naturą, lecz sprawiedliwą reakcją. To, co 
Paweł chciał wyrazić, polegało na tym, że poznanie prawa nauczyło go rozróżniać dobro i 
zło. Zakon, który miał ukazać życie, jednocześnie obnażył jego grzeszną naturę. Gdy 
łamałem „prawo śmieci” albo „prawo koszenia trawy”, dowiadywałem się, czym był dla 
ojca grzech. Rozumiałem wtedy, że przez większość czasu postępowałem właściwie, a 
jedynie w niewielkim stopniu doświadczałem tego, czym jest „grzech” według zasad 
ojca. 

Zanim poznaliśmy Pana, wielu z nas żyło w niewiedzy. Owszem, wiedzieliśmy, że nie 
wolno bić rodzeństwa ani kłamać. Wiedzieliśmy też, że w głębi serca szukamy 
odpowiedzi na wielkie pytania: dlaczego tu jesteśmy, jaki jest cel naszego życia i 
dlaczego wciąż czynimy zło, choć wiemy, że jest złe. Stawaliśmy się świadomi dobra i 
zła. Niektórzy z nas, chodząc do kościoła, poznawali Dziesięć Przykazań, co jeszcze 
bardziej pogłębiało świadomość grzechu. 

W Ga 3:21–22 Paweł napisał: „Czy więc zakon jest przeciwko obietnicom Bożym? 
Bynajmniej! Gdyby bowiem został nadany zakon, który może ożywiać, usprawiedliwienie 
byłoby rzeczywiście z zakonu. Lecz Pismo poddało wszystko pod grzech, aby obietnica 
została dana wierzącym na podstawie wiary w Jezusa Chrystusa”. 



Gdyby mogło istnieć prawo, które dawałoby życie, Bóg właśnie takie prawo by dał. To 
niezwykłe. Oznacza to, że nie można znaleźć sprawiedliwości w zakonie, ponieważ 
żaden zakon nie czyni człowieka sprawiedliwym. Pomyśl o wszystkich rytuałach, 
formułach i ludzkich zasadach, które sam sobie narzuciłeś albo którym 
podporządkowałeś się pod wpływem innych, próbując zdobyć Bożą przychylność albo 
nakłonić Boga do działania. Pomyśl o wszystkich rzeczach, które robiłeś, aby poczuć się 
przed Nim bardziej „godnym” albo „sprawiedliwym”. 

GDYBY istniało jakieś prawo - coś, co człowiek mógłby zrobić - aby osiągnąć właściwą 
relację z Bogiem, Bóg dałby właśnie takie prawo. Zamiast tego, w swojej mądrości 
objawił i zdefiniował grzech poprzez Prawo Mojżeszowe (Dziesięć Przykazań jest 
streszczeniem 613 praw), aby wszyscy zostali uznani za winnych, a następnie, aby 
wszyscy, którzy przyjmą na to ‘lekarstwo’, mogli zostać usprawiedliwieni przez wiarę w 
Jezusa Chrystusa. 

I na tym zatrzymamy się. W przyszłym tygodniu zobaczymy, jakie dobro zakon 
rzeczywiście przynosi w naszym życiu i jak nasze serca utwierdzają się w Chrystusie 
Jezusie. 

+++ 

W zeszłym tygodniu podzieliłem się fragmentem Pisma mówiącym, że „zakon nie jest 
ustanowiony dla sprawiedliwego”. Dalsza część tego wersetu brzmi: „lecz dla 
bezbożnych i grzeszników, nieprawych i nieposłusznych”... 

Wyjaśniłem, że celem prawa (zakonu) - według Rz 3:19 - było pokazanie ludzkości, że 
jesteśmy grzesznikami. Paweł tłumaczył, że nie wiedziałby, czym jest pożądliwość, gdyby 
prawo nie mówiło: „Nie pożądaj”. Sens wypowiedzi Pawła w Rz 7 jest taki, że prawo jest 
dobre, ponieważ definiuje dla nas grzech - co oznacza, że nie zostało dane dla 
sprawiedliwych, lecz dla grzeszników, aby pokazać im, czym jest grzech. Napisał też do 
Galacjan, że gdyby Bóg mógł dać prawo, które dawałoby życie wieczne, wtedy 
sprawiedliwość byłaby z prawa. 

I tutaj dzisiaj zaczynamy 

W Jk 2:10 napisał: „Kto bowiem zachowa cały zakon, a uchybi w jednym, stanie się 
winnym wszystkiego”. Dla Żyda, jeśli złamałeś jedno z 613 przykazań, nadal musiałeś 
złożyć ofiarę - bez względu na to, jak małe było przewinienie. Wina jest winą - czy chodzi 
o zbieranie drewna w sabat, czy o morderstwo. Złamiesz jedno - złamałeś wszystko. 

Każdy, kto żył pod jakąś formą „prawa” albo legalizmu, potrafi się z tym utożsamić. 
Niezależnie od tego, czy miałeś bardzo surowego rodzica oczekującego perfekcji, czy 
kościół, w którym oczekiwano od ciebie „wyników”, a w zamian dostawałeś poczucie 
winy i potępienie, to poznałeś legalizm. Charakterystyczne dla niego jest to, że nigdy nie 
widzi dobra, które czynisz; widzi tylko to, co zrobiłeś źle. W zeszłym tygodniu 



opowiadałem, jak mój ojciec wyrwał mnie ze snu o 23:00, żebym wyniósł śmieci, ale nie 
zauważył, że odrobiłem lekcje, posprzątałem pokój, nakarmiłem psa i pomogłem bratu 
naprawić zabawkę. Widział tylko to, że naruszyłem jedno „prawo”, więc byłem winny 
wszystkiego. Nie byłem idealnym synem. 

Pastor może ignorować twoją hojność, wolontariat, fakt, że jesteś dobrym człowiekiem 
próbującym żyć świętym życiem najlepiej jak potrafisz - i widzieć jedynie to, że nie było 
cię na środowym nabożeństwie wieczornym, po czym potępić cię za brak obecności. To 
właśnie jest życie pod prawem. Jeśli złamiesz jedną zasadę, jesteś winny wszystkiego. 
Żadne dobro nie zostaje uznane; cała uwaga skupia się na tym, co zrobiłeś źle według 
danego prawa - rodziców czy kościoła. 

Prawo jest dobre tylko po to, by pokazać nam, że zgrzeszyliśmy. W Ga 3:11-12 Paweł 
mówi, że prawo jedynie potępia człowieka, dlatego „prawo nie jest z wiary”. Właśnie 
dlatego nie możesz być silny w wierze, mieć pokoju Bożego i czuć Jego bliskości, żyjąc 
jednocześnie legalistycznym chrześcijaństwem. Życie według legalistycznej, 
zewnętrznej struktury nie jest wiarą. Wiara wypływa z ducha wewnątrz człowieka. 

Paweł dalej pisze w Ga 3, że prawo było nauczycielem, wychowawcą, który prowadził 
nas dalej, pokazując nam, że nigdy nie będziemy doskonali, i wskazując na doskonałość 
odnalezioną w Chrystusie. Gdy uczeń pisze testy, celem jest zdobycie 100%. Ale gdzieś 
pomiędzy przedszkolem a ukończeniem szkoły jako nastolatek lub młody dorosły, osiąga 
wynik mniejszy niż 100%. Wynika to z testów, frekwencji, zachowania czy innych porażek 
w ciągu szkoły. W Nowym Testamencie nazywa się to „przekleństwem prawa”. 
Grzeszysz, jesteś winny i nie możesz od tego uciec. Jesteś uwięziony. To przekleństwo 
żyć w taki sposób - nigdy nie będąc doskonałym, nigdy nie mając zauważonego dobra, z 
testem  mającym naniesione poprawki od nauczyciela. 

Ga 3:13 mówi, ze ponieważ nikt nie jest doskonały, a Jezus był pierwszym człowiekiem, 
który żył doskonale, jest godzien i zdolny usunąć karę za niespełnienie wymogów prawa - 
przekleństwo będące konsekwencją nieposłuszeństwa. Jeśli więc masz Chrystusa, 
masz też lekarstwo. Prawo nie zostało dane dla sprawiedliwych. 

W wersetach 24-26 Paweł pisze, że prawo było wychowawcą, ale gdy przyszła wiara w 
Chrystusa, nie jesteśmy już pod opieką wychowawcy, ponieważ zostaliśmy uczynieni 
dziećmi Boga. W dzisiejszych realiach moglibyśmy powiedzieć, że dziecko uczy się 
zawodu swojego ojca, ale po ukończeniu nauki zostaje przyjęte do rodzinnego biznesu, 
zostawiając szkołę za sobą, choć nadal korzysta z lekcji wyniesionych spod opieki 
nauczyciela. Prawo pokazało nam, że potrzebujemy Jezusa, ale gdy już mamy Jezusa, nie 
potrzebujemy prawa, by wskazywało nam drogę - mamy Jego! 

Chrześcijanie wracający pod prawo 

W Dz 15, gdy apostołowie i przywódcy w Jerozolimie spotkali się, by rozważyć 
twierdzenia Pawła, że Bóg wylewa swego Ducha także na pogan, mimo że nie 



przestrzegają prawa Mojżeszowego, zastanawiali się, czy powinni wymagać od nich 
stania się „mesjańskimi wierzącymi” - przestrzegającymi prawa Mojżesza. Piotr 
stanowczo się temu sprzeciwił, mówiąc w wersecie 10: „Przeto teraz czemu kusicie 
Boga, nakładając na szyję uczniów jarzmo, którego ani ojcowie nasi, ani my sami nie 
mogliśmy unieść?” Przypomniał im też, że sam Bóg wylał swego Ducha na dom 
Rzymianina Korneliusza w Dz 10. Dlaczego mieliby walczyć przeciwko Bogu? 

Dlaczego wystawiać Boga na próbę, nakładając na ludzi jarzmo, którego ani my, ani nasi 
ojcowie nie byliśmy w stanie unieść? Czy jesteś chrześcijaninem żyjącym pod 
legalizmem? Nie jesteś w stanie tego unieść, a dodatkowo wystawiasz cierpliwość Boga 
na próbę, skoro dał On swojego Syna jako rozwiązanie problemu zewnętrznego prawa - 
rozwiązanie, które zmieniło samą naszą naturę tak, że chcemy chodzić z Bogiem w 
posłuszeństwie. Posłuszeństwo przestało polegać na podporządkowywaniu się 
zewnętrznym nakazom, a zaczęło wypływać z przemienionego wnętrza człowieka. 

W Ga 3:1 Paweł nazywa tych w Galacji, którzy rozpoczęli w Duchu przez wiarę w 
Chrystusa, a potem wrócili do prawa Mojżeszowego, „głupimi” i mówi, że zostali 
„omamieni” (manipulowani) przez tych, którzy sprowadzili ich z powrotem pod prawo 
Mojżesza. Paweł pyta w wersecie 5: gdy Bóg czyni wśród was cuda, czy czyni to przez 
słuchanie prawa, czy przez wiarę i Ducha? 

Wielkim objawieniem Pawła - potwierdzonym przez Boga niezwykłymi cudami w jego 
służbie, o których dyskutowano w Dz 15 - było to, że Chrystus wypełnił prawo. Jednak 
debata z Dz 15 trwa do dziś: w jakim stopniu chrześcijanin powinien żyć według Prawa? 
Jak chrześcijanin ma zachować równowagę między prawem a łaską? Krótka odpowiedź 
brzmi: naszym wychowawcą nie jest już prawo, lecz łaska. 

O tym, jak żyć w tej wolności oraz jak zachować równowagę między prawem a łaską, 
napiszę w przyszłym tygodniu. 

+++ 

Na zakończenie tej serii rozważmy te wersety: 

„A żądłem śmierci jest grzech, a mocą grzechu zakon”. - 1 Kor 15:56b 

„Zakon bowiem pociąga za sobą gniew”. - Rz 4:15a 

Jeśli żyjesz w religijnym legalizmie, znasz te prawdy. 

Ponieważ prawo nieustannie wskazuje grzech, daje grzechowi siłę, a człowieka prowadzi 
do gniewu. Albo przynajmniej do jego początków - frustracji, zależnie od tego, jak bardzo 
ktoś przyjął legalizm. Człowiek jest zły, ponieważ nigdy nie potrafi być wystarczająco 
dobry dla tego, kto ustanawia zasady. Zły na samego siebie, bo myśli, że coś jest z nim 
nie tak, skoro nie potrafi sprostać oczekiwanym standardom. 



Między legalizmem wzmacniającym grzech a wywoływaniem gniewu człowiek zaczyna 
popełniać błędy w życiu, a potem złości się nawet na Boga. W rzeczywistości żyjemy w 
czasach Nowego Testamentu i jeśli Ojciec oraz Jezus są przedstawiani przez 
starotestamentowe, przestarzałe „opakowanie” legalizmu, człowiek może odrzucić to 
opakowanie, jednocześnie głęboko pragnąc poznać swojego Ojca i Pana. 

Pewien nauczyciel biblijny starego pokolenia zauważył, że kościoły, które najwięcej 
głosiły przeciw współżyciu przedmałżeńskiemu, miały najwięcej ciężarnych nastolatek. 
Te, które najgłośniej mówiły o złu alkoholu, miały najwięcej ludzi zmagających się z 
alkoholizmem. Życie pod religijnym systemem prawa daje grzechowi siłę. Rodzi gniew. 
Im większa surowość, tym więcej gniewu. Jeśli dziecko dorasta pod bardzo surowym 
ojcem, który widzi wyłącznie błędy, zacznie robić złe rzeczy, a między ojcem a synem 
pojawi się gniew. Po latach mogą powiedzieć, że dziecko próbowało zwrócić uwagę 
rodzica albo zdobyć jego aprobatę. Ale to legalistyczne podejście do wychowania 
faktycznie wzmacniało jego grzech. 

Omówiliśmy już fakt, że prawo nie zostało dane dla sprawiedliwego człowieka oraz że 
było wychowawcą prowadzącym nas do Chrystusa. W kontekście Pawła wychowawca 
był mistrzem w swoim fachu - dziś powiedzielibyśmy: mistrzowski stolarz, mechanik, 
elektryk czy hydraulik. Uczeń pozostawał pod opieką mistrza i uczył się zawodu. Takiej 
analogii używa tutaj Paweł. Jego myśl w Ga 3 jest taka, że kiedy kończymy naukę jako 
uczniowie czy praktykanci, nie potrzebujemy już naszego wychowawcy - prawa 
Mojżeszowego. 

W jego czasach syn po zakończeniu nauki pod opieką mistrza otrzymywał pełne prawa w 
rodzinnym biznesie. Był uznawany za pełnoprawnego syna i współuczestnika dzieła ojca. 
O tym właśnie Paweł mówi w Ga 3:25-29: „Lecz gdy przyszła wiara, już nie jesteśmy pod 
opieką wychowawcy. Albowiem wszyscy jesteście synami Bożymi przez wiarę w 
Chrystusa Jezusa. Bo wszyscy, którzy zostaliście ochrzczeni w Chrystusa, przyoblekliście 
się w Chrystusa. Nie ma Żyda ani Greka, nie ma mężczyzny ani kobiety, niewolnika ani 
wolnego, gdyż wszyscy jesteście jednym (rodziną) w Chrystusie Jezusie”. 

W podkreślonym fragmencie znajduje się gra słów, która ginie w angielskim i większości 
tłumaczeń. Chrzest oznacza pełne zanurzenie w wodzie. Zwrot „przyoblekliście się w 
Chrystusa” dosłownie oznacza: „zostaliście zanurzeni w Chrystusie”. W grece brzmi to 
mniej więcej tak: „wy, którzy zostaliście zanurzeni (w wodzie) w Chrystusie, zostaliście 
zanurzeni w samego Chrystusa”. Dlatego Paweł mówi, że od tej chwili rasa, płeć czy 
status społeczny nie mają znaczenia, ponieważ wszyscy zostaliśmy zanurzeni w 
Chrystusie i stanowimy jedno w Nim. 

Skoro ukończyliśmy już tę naukę i otrzymaliśmy pełny status w rodzinie Ojca - co 
robi dla nas łaska? 



„Objawiła się bowiem łaska Boża, zbawienna dla wszystkich ludzi, nauczająca nas, 
abyśmy wyrzekli się bezbożności i światowych pożądliwości i na tym świecie żyli 
trzeźwo, sprawiedliwie i pobożnie, oczekując błogosławionej nadziei i objawienia chwały 
wielkiego Boga i Zbawiciela naszego, Chrystusa Jezusa”. - Tt 2:11-13 

Łaska nas uczy. Łaska nie jest jedynie niezasłużoną przychylnością, po której człowiek 
wraca po prostu do swojego życia. Nie - łaska uzdalnia nas do życia w Chrystusie. Gdy 
wchodzimy w łaskę, wszyscy trafiamy do innego rodzaju „szkoły”, ponieważ słowo 
„uczeń” oznacza „ten, który się uczy”. Prawo jedynie pokazywało nam, że jesteśmy 
grzesznikami, ucząc nas, że przyjdzie Chrystus, który nas uwolni. Teraz jednak, będąc w 
Chrystusie - jak syn, który ukończył praktykę i stał się pełnoprawnym partnerem w 
rodzinnym biznesie - towarzyszymy Ojcu i Synowi w ich dziele. I TO właśnie jest 
uczniostwo. 

Bóg dał Mojżeszowi 613 przykazań, ale większość z nich była dość ogólna. Kiedyś 
zapytałem Ojca, dlaczego Prawo Mojżesza było tak mało szczegółowe, a On 
odpowiedział: „Aby musieli chodzić ze Mną, żeby wiedzieć, jak stosować moje drogi w 
swoim życiu”. 

Faryzeusze dodali kolejne 800 praw, próbując dokładnie określić, czego według nich Bóg 
oczekuje w każdej sytuacji życia. To właśnie jest legalizm. Łaska uczy nas, jak stosować 
drogi Ojca według ducha prawa, a nie jego litery. Paweł powiedział: „Litera zabija, Duch 
zaś ożywia” - 2 Kor 3:6. Jak kochać bliźniego jak samego siebie? Jak nie pożądać 
samochodu sąsiada? Właśnie praktyczne zastosowanie tych rzeczy w życiu jest sednem 
nowotestamentowego objawienia łaski. Możliwość chodzenia z samym Bogiem, aby 
prowadził nasze życie coraz głębiej w swoje drogi i myśli. 

„Dobrą rzeczą jest bowiem umacniać serce łaską”. - Hbr 13:9 

Nasze serca nie zostają ugruntowane przez legalizm. Nasze serca są ugruntowane w 
Chrystusie przez łaskę, a ta łaska uczy nas żyć sprawiedliwie. 

„Nie zamieniajcie łaski Bożej w rozwiązłość” - Jud 4. (Używam tutaj współczesnego 
słowa „rozwiązłość”, ponieważ lepiej oddaje ono greckie znaczenie: moralnie 
niepowściągliwe życie, szczególnie seksualne). Kiedy Juda pisał, aby nie zamieniać łaski 
Bożej w przyzwolenie na grzech, oznaczało to również, że mamy odpowiedzialność jako 
zarządcy łaski. 

Można to porównać do rodzica dającego nastolatkowi kluczyki do samochodu na cały 
dzień. Wraz z tym zaufaniem pojawia się oczekiwanie, że samochód będzie używany 
właściwie i odpowiedzialnie, ze świadomością, że nie należy do niego. Łaska zawsze 
niesie ze sobą odpowiedzialność i rozliczalność. Zawsze. Łaska jest niezasłużoną 
przychylnością i mocą, ale jednocześnie wiąże się z odpowiedzialnością wobec Tego, 
który jej udzielił. 



To przenosi odpowiedzialność na nas - aby żyć z poziomu przemienionego wnętrza, 
zamiast jedynie podporządkowywać się zewnętrznemu zbiorowi zasad. 

Hbr 10:15-17 objawia to w następujący sposób: „Takie zaś jest przymierze, które zawrę z 
nimi po upływie owych dni, mówi Pan: Prawa moje włożę w ich serca i na umysłach ich 
wypiszę je”. 

Aby to było możliwe, musiał uczynić nas całkowicie nowymi - odrodzonymi przez 
swojego Ducha. Stary Testament udowodnił, że nie można po prostu dać grzesznikom 
przykazań i oczekiwać, że będą im posłuszni. Rozwiązaniem tego problemu - dzięki 
krzyżowi i zmartwychwstaniu - było całkowite odtworzenie ludzkiego ducha przez Ducha 
Bożego, tak aby naszą naturą stało się czynienie tego, co Boże. Teraz więc sama natura 
Boga została wpisana w nas. Nie litera prawa, lecz duch prawa - jego intencja. 

Prawo zapisane w moim duchu mówi mi, abym kochał mojego starszego sąsiada jak 
samego siebie. Ale jak to zrobić? Nagle czuję poruszenie, by pomóc mu poukładać 
drewno opałowe, które powoli i z wielkim wysiłkiem przenosi bliżej domu na zimę. 
WŁAŚNIE takie praktyczne zastosowanie prawa uczynił Ojciec. Zapisał swoje prawo, 
swoje drogi, samego siebie w naszych sercach, aby mógł nas prowadzić do konkretnych 
działań - jednego dnia wobec sąsiada i jego drewna, innego dnia wobec 
współpracownika, a jeszcze innego, by dać kelnerce większy napiwek, niż się 
spodziewała. Kiedy zrozumiemy, że zostaliśmy uwolnieni od zewnętrznego legalizmu, 
możemy żyć z poziomu przemienionego wnętrza, pytając Ojca i Pana, jak chcą 
zastosować swoje drogi w naszym życiu. 

Jakże ekscytujące życie mamy w Chrystusie - tyle wolności, ale też odpowiedzialności, 
która z nią idzie. 

Wiele błogosławieństw 

John Fenn 

 

 


